
W p ogoni
Dr. Leon Oberlender  w świątecz­

nym numerze krakowskiego „Czasu* 
postanowił odszukać wspólny dla 
całego narodu polskiego ideał, równie 
wielki, jak  w czasach niewoli—ideał 
niepodległości.

J a k  widzimy, żydzi chcą nam po­
magać nietylko w polityce, handlu 
i l i teraturze ale i... w wynajdywaniu 
ideałów narodowych. Nie jest to 
wszakże sprawa prosta i łatwa. Nie 
dziw, że p. Oberlender natrafił 
na nieprzezwyciężone przeszkody.

Nie odnalazł go w sobie, a i w 
starszem pokoleniu stwierdził  „brak 
dość pewnych i zdecydowanych za­
sad. Na żadne hasło twórcze nas 
nie stać — z rezygnacją  wyznaje p. 
Oberlender — bo sami nie wiemy 
do czego dążymy".

Słusznie choć nie mniej melancho­
lijne, są dalsze spostrzeżenia k r a ­
kowskiego poszukiwacza: pokolenie 
starsze — ciągnie dalej p. Oberlen­
der — jest pokoleniem przejściowem, 
niazdecydowanem, kryzys ideowy 
sięga daleko poza granice Polsk,, 
obejmuje całą zachodnią Europę, 
słowem całkowite bankructwo haseł 
przedwojennych i brak ideałów na 
dziś. Największem powodzeniem 
cieszą się hasła negatywne, szowi­
nistyczne.

Nie dziwimy się, że p. Oberlendera 
fazą objawy wzrastającego w świę­
cie powojennym zrozumienia nie­
bezpieczeństwa żydowskiego, że w 
-drowych odruchach budzącego się 
instynktu narodowego nie dostrzega 
hic więcej ponad znienawidzony" 
brzezeń „szowinizm" ale zgoła nie- 
notrzebnie t rapi  się „zmaterjalizo- 
Waniem* młodego pokolenia, „po­
chłoniętego jedynie sportem i za­
bawą". To że młodzież dzisiejsza 
^ chow ana  w polskiej szkota, n'e 

Przepada za mglistemi i szkodliwemu 
Pomysłami Paneuropy,  pokoju pow­
szechnego i t. p. nie oznacza wcale 
hraku ideałów.
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Młode pokolenie, w przeciwieństwie 

do rozbicia ideowego wśród s tarszych 
wykazuje zadziwiającą jednolitość 
przekonań Nie jego już wina, że 
s łuży ideałom niezrozumiałym dla 
p. Oberlendera i jege przyjaciół z 
koiiserwalywno - sanacyjnego „Cza- 
s u “, że w olbrzymiej  większości w 
sposób zdeoydowany opowiedziało 
się za rzekomo bankrutującym obo­
zem narodowym i że dąży do Wiel­
kiej, niezależnej od obcych wpływów, 
rozwijającej się twórczo we wszys t ­
kich dziedzinach Polski. Nie dosyć 
na tem. To, co dla p. Oberlendera 
jest negatywne — dla nas jest  po­
zytywne i co on nazywa „szowiniz­
mem* — my traktujemy jako nakaz 
polityki narodowej.

Najzanawniojsze jest to, że p. Ober­
lender  mimowoli stwierdził, iż w 
świecie powojennym jedynie żywot ­
ną i twórczą jest ideoiugja narodo­
wa.

Poszukując ideełu dla dzisiejszej 
młodzieży polskiej, wskazał nie inne 
państwo jeno „szowinistyczne*, fa­
szystowskie Włochy i zalecił, jako 
program minimalny — podjęcie 
w Polsce, za wzorem Włoch, kam 
panji przeciw wadom narodowym: 
niechlujstwu, niedbals twu, lenistwu 
niesumienności i pcbtaźliwośu.  Ta 
ostatnia wada dała się widać mocno 
w e znaki autorowi poszukiwań, 
skoro napiętnował ją mianem grze ­
chu.

„Grzechem jest" — twardo mówi 
współpracownik „Czasu* — „tolero­
wanie nadużyć z fałszywego w s ty ­
du przed „denuncjacją"; sk rupu ły  ta- 
*tie, to pozostałości z czasu, gdy  b y ­
liśmy pod Obcą władzą11. Dobrzeby 
było, aby najbliżsi wyznawcy „Cza­
su* i pokrewnych mu organów wzię­
li subie de serca powyższe wskaza­
nie i zechcieli je stosować nietylko 
na łamach prasy.

Co się zaś tyczy skromnego p ro ­
gramu walki z wadami naiodowemi


